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I


PIERW­SZA MYŚL O POD­RÓŻY DO KAN­DŻUTU.


SPO­TKA­NIE Z POSŁEM KAN­DŻUC­KIM W KASZGA­RZE.


TRUD­NO­ŚCI PRZY UZY­SKA­NIU POZWO­LE­NIA NA POD­RÓŻ.


POLI­TYKA ROSJI NA WSCHO­DZIE.


STA­RA­NIA W MINI­STER­STWIE SPRAW ZAGRA­NICZ­NYCH.


PRZY­GO­TO­WA­NIA DO POD­RÓŻY.
  
 


 


 


 


Podró­żu­jąc po Kaszga­rii, pro­win­cji zachod­nich Chin, po raz pierw­szy
usły­sza­łem o dzi­kim i wojow­ni­czym ple­mie­niu Kan­dżu­tów, które zamiesz­kuje
wąskie doliny połu­dnio­wych zbo­czy pasma gór­skiego Hin­du­kusz i Hima­la­jów,
u źró­deł Indusu, naj­po­tęż­niej­szej rzeki Azji Połu­dnio­wej.


Było to w mie­ście Jar­kend. Wra­ca­łem wła­śnie z oazy cho­tań­skiej,
prze­byw­szy połu­dniowo-zachod­nią część pustyni Takla Makan, i zatrzy­ma­łem
się na kilka dni odpo­czynku w domu boga­tego kupca, uchodźcy z Tur­kie­stanu rosyj­skiego, Cha­san-Dżan-baja.


Gospo­darz mój pro­wa­dził han­del hur­towy ręcz­nie robio­nymi towa­rami.
Spro­wa­dzał je wiel­kimi par­tiami ze zna­nej moskiew­skiej fabryki
Moro­zo­wych i odprze­da­wał deta­licz­nie drob­nym han­dla­rzom, że zaś Jar­kend
jest ośrod­kiem, gdzie zbie­gają się drogi z Chin, Kasz­miru i z roz­ma­itych
cha­na­tów pamir­skich, więc w kan­to­rze Cha­san-Dżan-baja można było spo­tkać
wszel­kie typy i przed­sta­wi­cieli naj­roz­ma­it­szych naro­do­wo­ści
zamiesz­ku­ją­cych Azję Środ­kową.


Zna­jąc grun­tow­nie języki tadżycki i tiurk­ski (dwa naj­waż­niej­sze języki
Azji Środ­ko­wej), z wielką cie­ka­wo­ścią przy­słu­chi­wa­łem się pro­wa­dzo­nym
tam roz­mo­wom, szcze­rze podzi­wia­jąc pro­stotę sto­sun­ków han­dlo­wych.


Kan­tor i jed­no­cze­śnie salon Cha­san-Dżan-baja mie­ścił się w dużym pokoju.
Były tam tylko jedne drzwi, wycho­dzące wprost na otwarty taras oka­la­jący
podwó­rze, i duże, pra­wie na całą ścianę okno; w drobne ramki okienne,
jak wszę­dzie w Kaszga­rii, zamiast szkła wpra­wiony był gruby,
prze­tłusz­czony chiń­ski papier jedwabny, prze­pusz­cza­jący dosta­teczną
ilość świa­tła, lecz koloru żół­ta­wego. W pokoju nie było żad­nych mebli:
cały był wysłany gru­bymi matami trzci­no­wymi (bar­dan), przy­kry­tymi
jesz­cze grub­szym woj­ło­kiem (kigiz). Na wierz­chu leżały dwa wspa­niałe
dywany (gilom), lekko pod­wa­to­wane dre­li­chowe koł­derki sze­ro­ko­ści około
75 cen­ty­me­trów i gdzie­nie­gdzie rzu­cone poduszki w kształ­cie wał­ków,
nabite watą. Ściany – otyn­ko­wane błysz­czą­cym, bia­łym ala­ba­strem – miały
mnó­stwo mister­nej roboty nisz i pó­łek, w stylu mau­re­tań­skim. Przy jed­nej
ze ścian mie­ściła się duża skrzy­nia, obita żela­zną kolo­rową bla­chą, z trzema zam­kami, które przy otwie­ra­niu i zamy­ka­niu wyda­wały gło­śne,
har­mo­nijne dźwięki muzyczne. To kasa, zastę­pu­jąca nasze ognio­od­porne,
które w Kaszga­rii są zupeł­nie nie­znane.


Weranda, przez którą się wcho­dziło do kan­toru, ota­czała podwórko,
zabu­do­wane ze wszyst­kich stron. Znaj­do­wały się tam składy towa­rów. Przy
wro­tach, wio­dą­cych na ozdo­bione fon­tanną i kwia­tami podwó­rze, urzą­dzone
było pomiesz­cze­nie dla służby. Milio­nowe obroty han­dlowe Cha­san-Dżan-baj
księ­go­wał oso­bi­ście, zapi­su­jąc wszystko wła­sno­ręcz­nie do defte­rów
(zwit­ków papieru) uło­żo­nych w niszach i upo­rząd­ko­wa­nych według kra­jów, z któ­rymi pro­wa­dził inte­resy. Sekre­tarz (mirza) zaj­mo­wał się tylko
listami, któ­rych przy­cho­dziło dość sporo.


Sprze­daż towa­rów odby­wała się wyłącz­nie za pośred­nic­twem makle­rów
(dalal), któ­rzy bie­gali po mie­ście i po zajaz­dach, wyszu­ki­wali kup­ców i przy­pro­wa­dzali ich do Cha­san-Dżan-baja, otrzy­mu­jąc pewien pro­cent od
sprze­daży.


Goście, wcho­dząc z podwó­rza na werandę, zosta­wiali skó­rzane kalo­sze
(kausz) przy drzwiach kan­toru i wcho­dzili w mięk­kich skó­rza­nych butach z takąż pode­szwą. Gospo­darz wsta­wał na spo­tka­nie gości i sadzał ich na
koł­derce pod ścianą. Sia­dali oni na ziemi, po turecku. Wycią­gnąć nogi
przed sie­bie czy tym bar­dziej poło­żyć się na dywa­nie byłoby pogwał­ce­niem
ety­kiety. Zaraz po przyj­ściu gości słu­żący, młody i ładny chło­pa­czek
(bacza), roz­po­ście­rał na ziemi przed sie­dzą­cymi kawał kolo­ro­wego per­kalu
(dastar­chan) i sta­wiał na nim tackę z pista­cjami i rodzyn­kami oraz
mie­dziany, mister­nie wyko­nany czaj­nik z zapa­rzoną zie­loną her­batą i małą
por­ce­la­nową fili­żankę bez uszka. Gospo­darz nale­wał sobie mniej niż
ćwierć fili­żanki her­baty, prze­pi­ja­jąc powoli do gościa i pro­wa­dząc
roz­mowę o nowi­nach z kraju, z któ­rego ten przy­by­wał. Potem nale­wał
wię­cej niż połowę fili­żanki i poda­wał gościowi. Ten pił także małymi
łykami i powoli, prze­gry­za­jąc cza­sami pista­cją lub rodzyn­kiem. Po
wypi­ciu nale­wał taką samą ilość her­baty i poda­wał makle­rowi, ten
gospo­da­rzowi i tak dalej, aż wypito wszystko.


Wtedy dopiero przy­zwo­itość i dobre wycho­wa­nie pozwa­lały przy­stą­pić do
oma­wia­nia inte­re­sów. Próbki towa­rów były już obej­rzane u maklera i gość
dobrze wie­dział, co kupuje i w jakiej cenie. Cho­dziło tylko o to, czy
wła­ści­ciel z takich czy innych powo­dów zgo­dzi się tro­chę opu­ścić. Wtedy
nastę­po­wała naj­cie­kaw­sza część posie­dze­nia, gdyż odby­wała się bez słów,
za pomocą zna­ków.
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Tam­tejsi ludzie nie znają ręka­wi­czek, żeby zatem uchro­nić ręce od zimna
lub palą­cych pro­mieni słońca, noszą ubra­nie z bar­dzo dłu­gimi ręka­wami,
które zacho­dzą na ręce, cał­ko­wi­cie je zakry­wa­jąc. Jadąc konno, trzy­mają
lejce w taki spo­sób, że rękaw przy­krywa nie tylko rękę, lecz i część
lej­ców.


W tym momen­cie makler siada, oczy­wi­ście po turecku, naprze­ciwko
gospo­da­rza i gościa i naj­wy­mow­niej stara się obu prze­ko­nać: pierw­szego o tym, jak trudno jest w dzi­siej­szych cza­sach zna­leźć dobrego kupca, który
by ot tak wyjął gotówkę i od razu zapła­cił za towar; dru­giego zaś – że
dobry towar zawsze był drogi, lecz lepiej wziąć dobry towar, który
przy­spa­rza klien­teli, niż tan­detę! Potem wsuwa swą prawą rękę do pra­wego
rękawa gospo­da­rza i chwy­ta­jąc go za palce, przy­ję­tym w han­dlu spo­so­bem
naci­ska­nia ich podaje osta­teczną cenę, jaką kupiec jego zda­niem zgo­dzi
się zapła­cić. Gospo­darz w podobny spo­sób naci­ska palce maklera,
wska­zu­jąc mu osta­teczną cenę, za jaką skłonny jest oddać swój towar.
Makler powta­rza manewr, wsu­nąw­szy rękę w rękaw kupca, przy czym cią­gle
ogól­ni­kowo, ale bar­dzo wymow­nie stara się pod­kre­ślić korzy­ści z tego
zakupu.


Ści­ska­nie pal­ców to jed­nej, to dru­giej ręki przez maklera czę­sto trwa
dobrą godzinę. W tym cza­sie gospo­darz z gościem pro­wa­dzą roz­mowę o rze­czach obo­jęt­nych, zupeł­nie nie­zwią­za­nych z inte­re­su­ją­cym ich
przed­mio­tem kupna i sprze­daży. Wresz­cie albo trans­ak­cja docho­dzi do
skutku i szcze­góły oma­wia się gło­śno, albo makler i kupiec żegnają się
uprzej­mie z gospo­darzem, wza­jem­nie życzą sobie pomyśl­no­ści i roz­cho­dzą
się jak dobrzy przy­ja­ciele.


Taki udział maklera w inte­re­sach jest konieczny ze względu na zasady
wschod­niej gościn­no­ści, nie­po­zwa­la­ją­cej gospo­da­rzowi odmó­wić
cze­go­kol­wiek swo­jemu gościowi i wyma­ga­ją­cej rów­nież, aby gość nie pro­sił
o nic, co mogłoby zro­bić przy­krość gospo­da­rzowi.


Sie­dząc w kan­to­rze przy oknie na ziemi, wykań­cza­łem zdję­cia
topo­gra­ficzne, przy­słu­chu­jąc się jed­no­cze­śnie zawsze cie­ka­wym dla mnie
roz­mo­wom i czę­sto bio­rąc w nich udział.


W ten spo­sób pozna­łem ener­gicz­nego kupca, Abdułła Mułła-ata-ogry,
uchodźcę z Badach­szanu. Miesz­ka­jąc stale w dziel­nicy Kuruk-Kul w Jar­ken­dzie, pro­wa­dził on roz­le­gły han­del z cha­na­tami pamir­skimi oraz z cha­na­tami poło­żo­nymi na połu­dnio­wych zbo­czach Hin­du­ku­szu. Wła­śnie wró­cił
z Kan­dżutu i wybie­rał się do sąsia­du­ją­cego z nim Czi­tralu.


Szcze­gól­nie zain­te­re­so­wały mnie jego opo­wia­da­nia o Kan­dżu­cie i jego
władcy, Gazan-Cha­nie, o wojow­ni­czym ludzie żyją­cym tylko z roz­bo­jów i z han­dlu nie­wol­ni­kami, mówią­cym języ­kiem zupeł­nie nie­zna­nym i roz­pacz­li­wie
bro­nią­cym swej nie­za­leż­no­ści przed Angli­kami.


Wypa­dek zrzą­dził, że przy­je­chaw­szy do Kaszgaru, zasta­łem tam posłów od
chana kan­dżuc­kiego do kaszgar­skiego dao-taja.


Sta­ra­łem się nawią­zać sto­sunki z posel­stwem. Poseł Gul­zor-Chan, typowy
aryj­czyk wyso­kiego wzro­stu, z ogrom­nym zawo­jem na gło­wie, mówił płyn­nie
po tadżycku i tro­chę po kaszgar­sku. Ubrany był w skromny cha­łat ciem­nego
koloru, opa­sany kil­ka­krot­nie dłu­gim weł­nia­nym pasem, zza któ­rego
wyglą­dały dwa zakrzy­wione han­dżary (szty­lety). Duża, zakrzy­wiona sza­bla
dopeł­niała uzbro­je­nia Gul­zor-Chana, nada­jąc jego wysmu­kłej, sprę­ży­stej
postaci wygląd praw­dzi­wie wojow­ni­czy.


Przy bliż­szym pozna­niu Gul­zor-Chan oka­zał się czło­wie­kiem inte­li­gent­nym.
Zda­wał sobie dosko­nale sprawę z poło­że­nia poli­tycz­nego, w jakim zna­la­zła
się jego ojczy­zna. O zabor­czej poli­tyce Angli­ków wyra­żał się z naj­więk­szym obu­rze­niem, stwier­dza­jąc, że cały czas powoli zbli­żają się
oni do Kan­dżutu, wchła­nia­jąc po dro­dze wszyst­kie nie­za­leżne pań­stwa. W ten spo­sób upadł wspa­niały Kasz­mir, w któ­rym maha­ra­dża, choć zasiada na
tro­nie pra­oj­ców, jest wła­ści­wie płat­nym sługą Angli­ków, speł­nia­ją­cym bez
pro­te­stu każde ich życze­nie. W Gil­gi­cie prze­bywa już rezy­dent angiel­ski.


Sąsia­du­jący z Kan­dżu­tem Nagar, zaj­mu­jący znaczną prze­strzeń na lewym
brzegu rzeki Kan­dżut, przy­jął już pro­tek­to­rat Anglii i rezy­dent
angiel­ski w Gil­gi­cie rzą­dzi tym kra­jem, mie­sza­jąc się do
naj­drob­niej­szych spraw. U źró­deł rzeki Indus pozo­stał nie­za­leżny tylko
Kan­dżut, zalud­niony przez wojow­ni­cze ple­mię, umie­jęt­nie wyzy­sku­jące
nie­do­stęp­ność swo­ich wąwo­zów i dotych­czas bro­niące swo­jej
samo­dziel­no­ści. Lecz z roku na rok nacisk Angli­ków się zwięk­sza. W zaję­tych już cha­na­tach powstają drogi, po któ­rych swo­bod­nie prze­miesz­cza
się arty­le­ria, i nie­trudno prze­wi­dzieć, że zbliża się chwila, gdy
Anglicy staną u gra­nic Kan­dżutu i posta­rają się opa­no­wać kraj siłą lub
pie­niędzmi, sadza­jąc na tron kan­dżucki któ­re­goś z prze­ku­pio­nych człon­ków
rodziny obec­nego chana.


Rozu­mie­jąc swe poło­że­nie, Gazan-Chan przy­słał posłów do Kaszgaru,
pro­po­nu­jąc wła­dzom chiń­skim, aby prze­jęły pro­tek­to­rat nad Kan­dżu­tem, w nadziei, że z powodu bied­nej gór­skiej kra­iny Anglicy nie zechcą
zadzie­rać z Chi­nami, on zaś utraci swą nie­za­leż­ność tylko nomi­nal­nie.
Chiń­czycy bowiem, oddzie­leni od Kan­dżutu nie­bo­tycz­nym pasmem gór
Hin­du­kusz i Hima­la­jów, nie będą mogli mieć bliż­szego wglądu w zarzą­dza­nie kra­jem, zado­wa­la­jąc się coroczną skromną daniną. Za to
jed­nak zobo­wiążą się do obrony gra­nic cha­natu przed zaku­sami
nie­bez­piecz­nego sąsiada.


Jako sym­bol odda­nia się pod wła­dzę Chin Gazan-Chan przy­słał miecz
zro­biony przez płat­ne­rzy z Kan­dżutu i mister­nie wyko­nany wore­czek ze
skóry miej­sco­wego zło­ci­stego węża, a w nim 100 gra­mów złota, wydo­by­tego
z gór­skich poto­ków Kan­dżutu.


Dao-taj Kaszga­rii, Chu­ang-Da-Zen, skwa­pli­wie przy­jął pro­po­zy­cję
Gazan-Chana, gdyż mógł ją przed­sta­wić wła­dzom cen­tral­nym jako nie­zbity
dowód swych zdol­no­ści admi­ni­stra­cyj­nych. W ocze­ki­wa­niu na odpo­wiedź z Pekinu, posło­wie byli gośćmi miej­sco­wych władz chiń­skich.


Tuż przed moim odjaz­dem z Kaszga­rii nade­szła odpo­wiedź: wła­dze cen­tralne
w Peki­nie przy­jęły pro­tek­to­rat nad Kan­dżu­tem i roz­ka­zały dao-tajowi
posłać do Bal­titu, sto­licy Kan­dżutu, urzęd­nika dla wrę­cze­nia poda­run­ków
od Bogdy-Chana i zawar­cia z Gazan-Cha­nem odpo­wied­niego trak­tatu.
Gul­zor-Chan ser­decz­nie się ze mną poże­gnał, obda­rza­jąc mnie na pamiątkę
jed­nym ze swo­ich han­dża­rów. Był to szty­let oprawny w zwy­czajną skórę z ręko­je­ścią z bawo­lej kości, zro­biony z tak prze­dziw­nej stali, że pięć
czy sześć czoch (chiń­ska moneta mie­dziana) uło­żo­nych w sto­sie na stole
roz­ci­nał tak łatwo, jakby to był chleb lub mięso. Wyrób takiej stali
sta­no­wił tajem­nicę płat­ne­rzy kan­dżuc­kich prze­cho­dzącą z ojca na syna i świę­cie prze­cho­wy­waną w rodzi­nach, a kły­cze (zakrzy­wione sza­ble) i han­dżary kan­dżuc­kie uważa się za wyjąt­kowo cenne we wszyst­kich cha­na­tach
Hin­du­ku­szu i Pamiru.


Obda­ro­waw­szy Gul­zor-Chana, sko­rzy­sta­łem z oka­zji i prze­sła­łem drobne
upo­minki Gazan-Cha­nowi wraz listem, w któ­rym win­szu­jąc mu patrio­ty­zmu,
wyra­zi­łem nadzieję, że może kie­dyś uda mi się odwie­dzić go w Bal­ti­cie.


Opo­wia­da­nia Gul­zor-Chana o zwy­cza­jach i oby­cza­jach Kan­dżu­tów, o ich
patrio­ty­zmie i przy­wią­za­niu do nagich, bez­płod­nych skał, wśród któ­rych
się uro­dzili, tak mnie zacie­ka­wiły, że posta­no­wi­łem zro­bić wszystko, by
zwie­dzić ten zupeł­nie nie­znany i nie­do­stępny dla Euro­pej­czy­ków zaką­tek
Azji Środ­ko­wej.


Zada­nie to nie było łatwe, bo Kan­dżut leży na połu­dnio­wych zbo­czach
Hin­du­ku­szu i u źró­deł rzeki Indus, czyli w angiel­skiej stre­fie wpły­wów.
Na podróż w tamte strony, cho­ciażby w celach wyłącz­nie nauko­wych, trzeba
było uzy­skać zgodę Mini­ster­stwa Spraw Zagra­nicz­nych. Zarzą­dzał nim
wów­czas sekre­tarz stanu Giers, zde­cy­do­wany zwo­len­nik wszel­kich ustępstw
wobec Anglii, szcze­gól­nie zaś w sfe­rze poli­tyki rosyj­skiej w Azji,
któ­rej nie znał. W naj­bliż­szym swym oto­cze­niu nie miał też nikogo, kto
mógłby wyja­śnić mu te kwe­stie.


Warto pod­kre­ślić, że zabor­cza poli­tyka Rosji w Azji, jej żywio­łowy
pochód na wschód był pra­wie zawsze wyni­kiem ini­cja­tywy pry­wat­nej,
nie­zgodny z wolą rządu cen­tral­nego. Powszech­nie wia­domo, że gdy admi­rał
Newel­ski – który w latach 1850–1852 dowo­dził eska­drą wysłaną w celu
zba­da­nia Cie­śniny Tatar­skiej – odkrył wspa­niałe zatoki, nad któ­rymi
obec­nie wznosi się Wła­dy­wo­stok, zatknął tam flagę rosyj­ską i ogło­sił, że
cały kraj został wcie­lony do Rosji1, ówcze­sny mini­ster mary­narki
oddał admi­rała pod sąd wojenny za nad­uży­cie wła­dzy, flagę zaś kazał
zdjąć i anek­sję kraju odwo­łać. Dopiero car Miko­łaj I, któ­remu
przed­sta­wiono do roz­strzy­gnię­cia sprawę admi­rała, zawy­ro­ko­wał, że „raz
pod­nie­siona ban­dera rosyj­ska opusz­czona być nie może”. W ten spo­sób
Rosja otrzy­mała bez jed­nego wystrzału nie­sły­cha­nie bogate pro­win­cje
Dale­kiego Wschodu, a na nad­mor­skim bul­wa­rze we Wła­dy­wo­stoku wznosi się
pomnik Newel­skiego z prze­pięk­nym wido­kiem na odkrytą prze­zeń zatokę i na
port, w któ­rym obec­nie stoją dzie­siątki paro­stat­ków z fla­gami państw
całego świata.


Ana­lo­giczny przy­pa­dek zda­rzył się przy opa­no­wa­niu dru­giej naj­bo­gat­szej
pro­win­cji rosyj­skiej, Tur­kie­stanu. Gene­rał Czer­nia­jew, wbrew
kate­go­rycz­nym roz­ka­zom z Peters­burga, z bar­dzo małym oddzia­łem woj­ska
(około 3000) zdo­był obronny Tasz­kient i przy­łą­czył ogromny obszar
sil­nego wów­czas cha­natu kokandz­kiego do Rosji, za co został
zdy­mi­sjo­no­wany i przez cały okres pano­wa­nia Alek­san­dra II był w nie­ła­sce. Miesz­kał w Moskwie i utrzy­my­wał się z wyda­wa­nia gazety.
Dopiero za pano­wa­nia Alek­san­dra III został znowu powo­łany do czyn­nej
służby i mia­no­wano go gene­rał-guber­na­to­rem zawo­jo­wa­nego prze­zeń w 1865
roku Tur­kie­stanu.


Podob­nych fak­tów mógł­bym przy­to­czyć wiele, że przy­po­mnę nie­spo­dzie­waną
bitwę pod Kusz­kiem w 1883 roku, w któ­rej gene­rał Koma­row roz­gro­mił
Afgań­czy­ków inspi­ro­wa­nych przez ofi­ce­rów angiel­skich: Koma­rowa
natych­miast odwo­łano, lecz Rosja zajęła Kuszk i w ten spo­sób umoc­niła
swoją pozy­cję w odle­gło­ści dwóch dni mar­szu od mia­sta Herat, które uważa
się za klucz do Indii.


Chwiejna poli­tyka Rosji wynika z tego, że kie­row­nic­two Mini­ster­stwa
Spraw Zagra­nicz­nych przez dzie­siątki lat spo­czy­wało w nie­miec­kich rękach
– Gier­sów i Lams­dor­fów, któ­rzy na inte­resy Rosji patrzyli z punktu
widze­nia Nie­miec. Zajęci byli spra­wami Rosji wyłącz­nie w Euro­pie i na
Bli­skim Wscho­dzie, nato­miast jej inte­re­sów w Azji, jako mocar­stwa
prze­waż­nie azja­tyc­kiego, nie uzna­wali i nie chcieli nic o nich wie­dzieć.
Każdy prze­jaw ini­cja­tywy pry­wat­nej w tym kie­runku Mini­ster­stwo Spraw
Zagra­nicz­nych zwal­czało ener­gicz­nie jako awan­turę, szko­dzącą spo­koj­nemu
prze­bie­gowi spraw poli­tycz­nych Rosji w Euro­pie.


Dla przy­kładu, jak trudno było zdo­być odpo­wied­nie pozwo­le­nie oraz jak
kie­row­nicy Mini­ster­stwa Spraw Zagra­nicz­nych słabo znali sprawy
azja­tyc­kie, a jesz­cze mniej się nimi inte­re­so­wali, przy­to­czę tu wła­sne
doświad­cze­nia.


Mając zamiar zba­dać nie­znane wów­czas źró­dła rzeki Indus i Kan­dżut,
zwró­ci­łem się naj­pierw do Peters­bur­skiego Towa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­nego,
pro­sząc o zgodę na tę podróż i o moralne wspar­cie. A ponie­waż wcze­śniej
przed­sta­wi­łem spra­woz­da­nie ze swej podróży po Kaszga­rii, które
Towa­rzy­stwo nagro­dziło srebr­nym meda­lem, pro­jekt nowej wyprawy przy­jęto
z wiel­kim uzna­niem.


Pre­ze­sem Towa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­nego był wtedy wielki książę Kon­stanty
(były namiest­nik cesar­ski w War­sza­wie), a dłu­go­let­nim wice­pre­ze­sem –
sena­tor Piotr Sie­mio­now, czło­wiek nad­zwy­czaj wykształ­cony, szla­chetny i rów­nież zapa­lony podróż­nik, który jesz­cze w poło­wie minio­nego stu­le­cia
jako pierw­szy z Euro­pej­czy­ków dotarł w góry Tien-szan oraz zba­dał i opi­sał masywy Chan Ten­gri. W uzna­niu dla prac Sie­mio­nowa w dzie­dzi­nie
geo­gra­fii cesarz Miko­łaj II w ostat­nich latach swego pano­wa­nia do
nazwi­ska Sie­mio­now dołą­czył tytuł „Tien­szań­ski”, pod­kre­śla­jąc w ten
spo­sób wybitne zasługi uczo­nego.


Popar­cie Towa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­nego bar­dzo mi pomo­gło. Jako zawo­dowy
woj­skowy uda­łem się naj­pierw do mini­stra wojny z prośbą o pozwo­le­nie
pod­ję­cia wyprawy i udzie­le­nie mi urlopu bez­ter­mi­no­wego. Otrzy­maw­szy je,
z zastrze­że­niem udzie­le­nia zgody przez mini­stra spraw zagra­nicz­nych,
zwró­ci­łem się do mini­stra Giersa z prośbą o audien­cję. I tu pozna­łem
wów­czas pogląd mini­stra na inte­resy Rosji w Azji.


Giers oświad­czył, że nie zna Azji i nie inte­re­suje się nią, gdyż ma na
gło­wie całą Europę, a spra­wami Azji zarzą­dza dyrek­tor depar­ta­mentu
azja­tyc­kiego. Mini­ster był zasad­ni­czo prze­ciwny wszel­kim wypra­wom do
kra­jów, gdzie spla­tają się inte­resy innych mocarstw, gdyż wyprawy takie
zwy­kle wywo­łują tar­cia, które prze­kła­dają się na poli­tykę euro­pej­ską, co
dla Rosji ma klu­czowe zna­cze­nie. Z uwagi jed­nak na list wiel­kiego
księ­cia Kon­stan­tego w tej spra­wie mini­ster gotów był zro­bić dla mnie
wyją­tek i zgo­dzić się na podróż za góry Hin­du­kusz pod warun­kiem, że dam
słowo honoru, iż będę uni­kał wszyst­kiego, co mogłoby wywo­łać
nie­za­do­wo­le­nie Anglii. Oznaj­mił też, że na czas podróży będę zwol­niony z czyn­nej służby do rezerwy oraz że otrzy­mam odpo­wiedni wnio­sek od
dyrek­tora depar­ta­mentu azja­tyc­kiego, który zarzą­dza spra­wami Azji.


Dyrek­to­rem depar­ta­mentu wów­czas był hr. Kap­nist, który po rosyj­sku nie
tylko pisać, lecz i mówić pra­wie nie umiał. Oso­bi­ście go nie zna­łem.
Znał go bli­sko mój dobry zna­jomy, hr. Artur Kas­sini, dłu­go­letni kon­sul
gene­ralny w Ham­burgu, świeżo mia­no­wany posłem rosyj­skim w Chi­nach.


Hr. Kas­sini sprawę tę wziął w swe ręce i wie­dząc, jak bar­dzo hr. Kap­nist
dba o sto­sunki w świe­cie, zwró­cił się do swo­jej krew­nej, damy dworu
cesa­rzo­wej, E. F. Laza­re­wo­wej, z domu hra­bianki Elston-Suma­ro­ków­nej,
księż­niczki Jusu­pów­nej, z prośbą o omó­wie­nie tej sprawy z hr. Kap­nistem.
Dopiero po otrzy­ma­niu zawia­do­mie­nia, że E. F. Laza­re­wowa widziała się z hr. Kap­nistem, poje­cha­li­śmy do niego. Przy­jął nas z nad­zwy­czajną
uprzej­mo­ścią. Sam zaczął od tego, że tyle dobrego sły­szał o mnie od
swo­ich zna­jo­mych i z góry jest dobrze dla mnie uspo­so­biony. Chciałby
jed­nak się dowie­dzieć, co wła­ści­wie mnie cią­gnie do tych kra­jów, bo
prze­cież w Kasz­mi­rze mamy swego kon­sula, który perio­dycz­nie prze­syła swe
spra­woz­da­nia, nie­za­wie­ra­jące nic cie­ka­wego.
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Arba — ciężki dwu­ko­łowy wóz cią­gnięty przez osiołka. Isfaj­ram-saj (Góry Ałaj­skie)


 


Zdu­miony spoj­rza­łem na hr. Kap­ni­sta i, sądząc, że się pomy­lił,
pod­po­wie­dzia­łem mu, że w Kaszga­rze mamy kon­sula. Lecz otrzy­maw­szy
odpo­wiedź: „Taak? Być może, ależ osta­tecz­nie wszyst­kie te kraje leżą w jed­nym miej­scu”, prze­ko­na­łem się, że dyrek­tor depar­ta­mentu azja­tyc­kiego
zupeł­nie nie orien­tuje się w geo­gra­fii Azji i myli Kasz­mir, hoł­dow­ni­czą
pro­win­cję Indii angiel­skich, z Kaszga­rem, pro­win­cją chiń­ską. Zamil­kłem i wię­cej żad­nych popra­wek nie wno­si­łem. Po kwa­dran­sie roz­mowy o spo­so­bach
podró­żo­wa­nia w dzi­kich kra­jach, nie zaś miej­sco­wo­ściach, które mia­łem
zba­dać, hr. Kap­nist kazał natych­miast przy­go­to­wać odpo­wied­nie
zawia­do­mie­nie do Mini­ste­rium Wojny. Następ­nie wrę­czył mi je i śmie­jąc
się, pro­sił hr. Kas­si­niego, aby powie­dział E. F. Laza­re­wo­wej, że dla
niej łamie tra­dy­cje Mini­ster­stwa Spraw Zagra­nicz­nych.


Na szcze­gó­łach tych zatrzy­ma­łem się nieco dłu­żej, aby uwy­dat­nić, jak
trudno było w owych cza­sach otrzy­mać zgodę rządu na daleką podróż, i jak
wła­dze, od któ­rych to zale­żało, mało inte­re­so­wały się zdo­by­ciem pew­nych
wia­do­mo­ści o nie­zna­nych kra­jach leżą­cych na pogra­ni­czu Indii. Sto­sunki
te obec­nie zupeł­nie się zmie­niły. „Sowiety” od razu się zorien­to­wały, że
„bez­ludne Pamiry”, na któ­rych uzy­ska­nie pozwo­le­nia zba­da­nia 33 lat temu
musia­łem zużyć tyle ener­gii i zabie­gów, są naj­lep­szym tere­nem do
agi­ta­cji bol­sze­wic­kiej w na poły nie­za­leż­nych pań­stwach Indii
Pół­noc­nych. Usta­no­wiły tam więc aż cztery punkty obser­wa­cyjne, z któ­rych
pro­pa­ganda i bibuła komu­ni­styczna dostają się otwar­tym kory­tem do Indii
i Afga­ni­stanu.


Wresz­cie po zała­twie­niu for­mal­no­ści otrzy­ma­łem pozwo­le­nie na zwie­dze­nie
Kan­dżutu. Towa­rzy­stwo Geo­gra­ficzne w Peters­burgu wzięło zamie­rzoną
podróż pod swoją opiekę, wypo­ży­czyło mi 2 chro­no­me­try, uni­wer­salny
instru­ment Kerna do okre­śleń astro­no­micz­nych, 2 ane­ro­idy i hip­so­ter­mo­metr do baro­me­trycz­nych okre­śleń wyso­ko­ści bada­nych tere­nów
nad pozio­mem morza, 4 ter­mo­me­try do obser­wa­cji mete­oro­lo­gicz­nych.
Otrzy­ma­łem nadto 2000 rubli sub­sy­dium Towa­rzy­stwa na koszta podróży, a mini­ster dworu cesar­skiego, hr. Woron­cow–Dasz­kow, przy­słał 100 duka­tów
z sum cesa­rze­wi­cza na kupno drob­nych poda­run­ków, tak potrzeb­nych przy
podró­żach w Azji Środ­ko­wej. Pozo­stałe koszta, nie­zbędne na sfor­mo­wa­nie
kara­wany i opła­ce­nie ludzi, oraz wszel­kie inne wydatki w podróży,
musia­łem pokryć z wła­snych fun­du­szów.


Po spraw­dze­niu przy­rzą­dów w Obser­wa­to­rium Miko­ła­jew­skim w Puł­ko­wie, po
kupie­niu 2 busoli do zdjęć topo­gra­ficz­nych, apa­ratu foto­gra­ficz­nego,
broni, zapasu ładun­ków i nie­zbęd­nego ubra­nia, dopiero w pierw­szych
dniach maja 1888 roku mogłem wyje­chać z Peters­burga do Mar­ge­lanu,
sto­licy Fer­gany, gdzie stale miesz­ka­łem i gdzie mia­łem osta­tecz­nie
utwo­rzyć kara­wanę.






  
    	
      
    Zie­mie te były zamiesz­kane przez koczu­ją­cych Gol­dów, nomi­nal­nie
pod­wład­nych Chi­nom (wszyst­kie przy­pisy autora). ↩



  


  
II


Z PETERS­BURGA DO MAR­GE­LANU PRZEZ ODE­SSĘ.


WIZYTA W ORE­AN­DZIE U WIEL­KIEGO KSI­ĘCIA KON­STAN­TEGO.


Z ORE­ANDY DO UZUN-ADA.


BUDOWA KOLEI ŚROD­KO­WO­AZJA­TYC­KIEJ.


BUCHARA. AUDIEN­CJA U EMIRA. OSO­BLI­WO­ŚCI STO­SUN­KÓW BUCHAR­SKICH.


SAMAR­KANDA.
  
 


 


 


 


Tym razem drogę wybra­łem na Ode­ssę i dalej stat­kiem wzdłuż brze­gów Morza
Czar­nego do Batumi, ponie­waż w Ore­an­dzie, pod Jałtą na Kry­mie, miesz­kał
pre­zes Towa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­nego, wielki książę Kon­stanty Miko­ła­je­wicz,
któ­remu chcia­łem zło­żyć wizytę i podzię­ko­wać za udzie­lone mi popar­cie.
Czu­łem się w obo­wiązku uczy­nić tak i z tego względu, że wielki książę
wypadł z łaski i został zesłany do Ore­andy przez cesa­rza Alek­san­dra III,
jako „nie­pra­wo­myślny”, pra­wie natych­miast po zabój­stwie cesa­rza
Alek­san­dra II. Powo­dem nie­ła­ski było podej­rze­nie, że wielki książę
Kon­stanty wie­dział o zama­chu na Alek­san­dra II, doko­na­nym w Pałacu
Zimo­wym w Peters­burgu. Jak wia­domo, w piw­ni­cach Pałacu Zimo­wego była
umiesz­czona bomba o nad­zwy­czaj­nej sile, która miała wysa­dzić salę
jadalną w cza­sie rodzin­nego obiadu, wyda­wa­nego z powodu przy­jazdu do
Peters­burga księ­cia Edyn­bur­skiego. (Książę Edyn­bur­ski był żonaty z jedyną córką Alek­san­dra II, Marią). Na obiad, oprócz naj­bliż­szych
człon­ków rodziny cesa­rza, zapro­szeni byli wszy­scy wielcy ksią­żęta. Z powodu jakichś nie­prze­wi­dzia­nych oko­licz­no­ści gość spóź­nił się o 20
minut i wybuch nastą­pił przed roz­po­czę­ciem obiadu. Siła eks­plo­zji była
straszna. Zawa­liła się nie tylko sala na par­te­rze, pod jadalną –
grze­biąc pod gru­zami żoł­nie­rzy z fin­landz­kiego pułku lejb-gwar­dii,
któ­rzy w tym dniu trzy­mali wartę w Pałacu Zimo­wym – lecz i sala jadalna
na pierw­szym pię­trze, gdzie miał być poda­wany obiad, na który zebrali
się wszy­scy zapro­szeni oprócz wiel­kiego księ­cia Kon­stan­tego.


Ten zaś na obiad nie przy­je­chał i o przy­czy­nie swej nie­obec­no­ści nie
zawia­do­mił, co w związku z wyzna­wa­nymi przez niego bar­dziej libe­ral­nymi
zasa­dami stało się powo­dem do plo­tek. Posą­dzono go, że nie przy­był na
obiad dla­tego, iż był uprze­dzony o zama­chu i chciał sko­rzy­stać na jego
skut­kach. Drugą przy­czyną nie­ła­ski był udział wiel­kiego księ­cia
Kon­stan­tego w opra­co­wa­niu kon­sty­tu­cji, którą, jak wia­domo, pod­pi­sał
Alek­san­der II aku­rat w dniu swej śmierci. Alek­san­der III jej nie ogło­sił
i pano­wa­nie roz­po­czął od zesła­nia swego stryja na Krym.


Przy­je­chaw­szy do Ode­ssy i zamó­wiw­szy miej­sce na pierw­szym statku
kur­su­ją­cym wzdłuż brze­gów Morza Czar­nego do Batumi, prze­sła­łem tele­gram
do adiu­tanta wiel­kiego księ­cia, koman­dora Ron­czew­skiego, z zawia­do­mie­niem, że przed odjaz­dem do Azji chciał­bym przed­sta­wić się
księ­ciu, o ile to będzie moż­liwe, w ciągu czte­rech godzin postoju statku
pocz­to­wego w Jał­cie. Popro­si­łem też o prze­ka­za­nie odpo­wie­dzi do
przy­stani w Jał­cie.


Jecha­łem na pięk­nym parowcu „Pusz­kin” i zwie­dza­łem po dro­dze wszyst­kie
godne uwagi miej­sca, podzi­wia­jąc ich oso­bli­wo­ści.


Z Sewa­sto­pola, gdzie rów­nież wysia­dłem na ląd, „Pusz­kin” wypły­nął przed
wie­czo­rem i o siód­mej rano miał być w Jał­cie. Wie­dząc, że sta­tek pły­nie
w nie­wiel­kiej odle­gło­ści od brze­gów Krymu, o świ­cie byłem już na
pokła­dzie, aby nacie­szyć się wspa­nia­łymi wido­kami na pasmo Jajły ze
szczy­tem Aju­dah (Niedź­wie­dzia Góra). Rze­czy­wi­ście, wiecz­nie zie­lone
wybrzeże, z mnó­stwem willi i wio­se­czek na tle wspa­nia­łych gór,
oświe­tlo­nych wscho­dzą­cym słoń­cem, pozo­sta­wiły nie­za­tarte wspo­mnie­nie.


Nagle z małej zatoki wysu­nęła się duża moto­rówka pod ban­derą wiel­kiego
księ­cia gene­rała-admi­rała (pomimo nie­ła­ski cesar­skiej wiel­kiemu księ­ciu
Kon­stan­temu pozo­sta­wiono tytuł gene­rała-admi­rała floty rosyj­skiej, choć
fak­tycz­nie flotą zarzą­dzał jego bra­ta­nek, póź­niej­szy gene­rał-admi­rał,
wielki książę Aleksy), sygna­li­zu­jąc „Pusz­ki­nowi”, by się zatrzy­mał,
ofi­cer zaś przez tubę zapy­tał, czy jestem na statku. Oka­zało się, że
wielki książę Kon­stanty uprzej­mie zapra­sza mnie do sie­bie i nie chcąc,
żebym tra­cił czas na prze­jazd 12 kilo­me­trów końmi z Jałty do Ore­andy,
wysłał swą moto­rówkę z pole­ce­niem zabra­nia mnie z mija­ją­cego Ore­andę
statku. Byłem w kło­po­cie, gdyż uni­form galowy pozo­stał w bagażu i mia­łem
go wydo­być dopiero w Jał­cie. Adiu­tant zapew­nił mnie jed­nak, że wielki
książę przyj­mie mnie pry­wat­nie i pozwala przy­być w takim ubra­niu, w jakim będę na statku. Spusz­czono schody okrę­towe, zsze­dłem do moto­rówki
i pół godziny póź­niej byłem już w Ore­an­dzie. Wielki książę jesz­cze nie
wyszedł z sypialni, mia­łem więc czas, aby obej­rzeć wspa­niały park. Pałac
spa­lił się na krótko przed moim przy­jaz­dem i wielki książę miesz­kał w pawi­lo­nie myśliw­skim, zbu­do­wa­nym na stro­mej skale wysta­ją­cej nad morzem
i nazwa­nej „Orlim Gniaz­dem”. O poża­rze pałacu w Ore­an­dzie sły­sza­łem już
w Peters­burgu, gdzie w sekre­cie opo­wia­dano, że wielki książę, oba­wia­jąc
się rewi­zji i odna­le­zie­nia kom­pro­mi­tu­ją­cych go doku­men­tów, umyśl­nie
pod­pa­lił swoją ogromną biblio­tekę. Ogień zauwa­żono dopiero wtedy, gdy
już wydo­by­wał się na zewnątrz, że zaś naj­bliż­sza straż była w Jał­cie, to
zanim przy­była do Ore­andy, ogień doszczęt­nie znisz­czył nie tylko
biblio­tekę, lecz i więk­szą część pałacu.


Wraz z adiu­tan­tem wra­ca­li­śmy z parku, aby sta­wić się na ósmą rano do
pawi­lonu, gdy zoba­czy­łem wiel­kiego księ­cia Kon­stan­tego spie­szą­cego na
nasze spo­tka­nie. Wysoki, szczu­pły, jak gdyby nieco przy­gar­biony,
przy­wi­tał mnie bar­dzo uprzej­mie i zapro­sił do sie­bie na skromne
„wiej­skie” śnia­da­nie. W toku oży­wio­nej roz­mowy poru­szał naj­roz­ma­it­sze
tematy, wyka­zu­jąc ogromną eru­dy­cję i zna­jo­mość spraw rosyj­skich w Azji.
Pod­kre­ślił ogromne zasługi Rosyj­skiego Towa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­nego w bada­niach pro­wa­dzo­nych w Azji i cie­szył się, że dożył chwili, kiedy
miały się spraw­dzić pro­ro­cze słowa jed­nego z zało­ży­cieli Towa­rzy­stwa,
admi­rała Czi­cha­czewa, iż nie­długo nadej­dzie czas, gdy rosyj­scy
podróż­nicy odkryją drogę do Indii przez nie­zba­dane pusty­nie Azji
Środ­ko­wej. Powie­dział, że przy­pa­dło mi w udziale zaszczytne
posłan­nic­two: jako pierw­szy Euro­pej­czyk mam prze­ciąć Azję Środ­kową i wła­śnie od pół­nocy prze­drzeć się przez Pamir i Hin­du­kusz do źró­deł
Indusu. Dalej do Indii droga jest już znana i otwarta. Sko­rzy­staw­szy ze
spo­sob­no­ści, że wielki książę wspo­mniał, iż z powodu pożaru pałacu w Ore­an­dzie musi miesz­kać w dwóch małych poko­jach pawi­lonu myśliw­skiego,
zapy­ta­łem, w jaki spo­sób powstał pożar. Książę odrzekł, że sam winien
jest nie­szczę­ściu, które go spo­tkało, że długo w nocy pra­co­wał w swej
biblio­tece przy otwar­tym oknie i udał się na spo­czy­nek, nie zga­siw­szy
lampy i nie zamknąw­szy okna. Nad ranem silny podmuch gór­skiego wia­tru
musiał prze­wró­cić lampę – nafta się roz­lała, zapa­liły się papiery i wybuchł pożar, który pod­sy­cany przez wiatr tak szybko się
roz­prze­strze­nił, że gdy ludzie się zbu­dzili, nie można było już wła­snymi
siłami opa­no­wać ognia, a straż z Liwa­dii i z Jałty przy­była dopiero po
dwóch godzi­nach.


Pół­to­ra­go­dzinna audien­cja minęła jak jedna chwila. Gdy pro­si­łem o pozwo­le­nie odje­cha­nia do Jałty, gdyż nie chciał­bym spóź­nić się na
sta­tek, który w połu­dnie wyru­szał w dal­szą drogę, wielki książę ode­słał
mnie swoim powo­zem – naka­zu­jąc naj­pierw zawieźć do Ałupki, abym obej­rzał
piękny pałac księ­stwa Woron­co­wów, i wieźć do Jałty nie szosą, lecz
krót­szą drogą wprost przez park liwa­dyj­ski, któ­rędy prze­jazd dla
publicz­no­ści był wzbro­niony.


Dal­szą drogę odby­łem zna­nym szla­kiem mor­skim przez Teo­do­zję, Kercz,
Anapę i Suchumi do Batumi, skąd koleją zakau­ka­ską przez Tbi­lisi dotar­łem
do Baku i prze­byw­szy stat­kiem w poprzek Morze Kaspij­skie, wylą­do­wa­łem w Uzun-Ada, gdzie roz­po­czy­nała się linia kolei środ­ko­wo­azja­tyc­kiej1.


Sta­cja Uzun-Ada stała wśród wyso­kich bar­cha­nów rucho­mego pia­sku, który
zasy­py­wał budynki. Kolej funk­cjo­no­wała spraw­nie tylko do Asz­cha­badu.
Pociągi odcho­dziły i przy­cho­dziły w ozna­czo­nym ter­mi­nie, miały wagony
oso­bowe i restau­ra­cyjne. Za Asz­cha­ba­dem kolej była w sta­dium budowy,
pro­wa­dzo­nej z nad­zwy­czajną ener­gią przez gene­rała Miko­łaja Annien­kowa.
Mimo że budowa obej­mo­wała olbrzy­mią prze­strzeń od Asz­cha­badu do Buchary,
Annien­kow mie­sią­cami nie wycho­dził z wagonu, bły­ska­wicz­nie prze­no­sząc
się z miej­sca na miej­sce i wni­ka­jąc oso­bi­ście we wszel­kie dro­bia­zgi
budowy – zawsze tra­fiał tam, gdzie naj­mniej go ocze­ki­wano. Ener­gia tego
czło­wieka była wprost zdu­mie­wa­jąca, toteż wyćwi­czył pod­wład­nych tak, że
budowa linii posu­wała się śred­nio o trzy kilo­me­try dzien­nie pomimo
ogrom­nych trud­no­ści, jakie napo­ty­kano w tere­nie, przez który
prze­cho­dziła linia. Wystar­czy wspo­mnieć o rucho­mych pia­skach na obsza­rze
kil­ku­set kilo­me­trów koło Repe­teka, które zasy­py­wały tor kole­jowy tak, że
nie było widać nawet śladu linii, albo też osy­py­wały się spod szyn, tak
że te wisiały w powie­trzu.


Poza tym ogrom­nych utrud­nie­niem był cał­ko­wity brak wody, którą trzeba
było przy­wo­zić z dale­kiej Amu-darii w olbrzy­mich rezer­wu­arach nie tylko
dla nor­mal­nego zaopa­try­wa­nia paro­wo­zów, lecz i dla urzęd­ni­ków, ci bowiem
miesz­kali na sta­cjach zupeł­nie pozba­wio­nych wody lub pod­czas pie­kiel­nego
upału pra­co­wali na linii. Kiedy budowę dopro­wa­dzono do Amu-darii,
Annien­ko­wowi przy­znano pewne bar­dzo skromne kre­dyty na prze­wie­zie­nie
mate­riału potrzeb­nego do budowy kolei na prawy brzeg rzeki. Zamiast
urzą­dzać promy, Annien­kow wybu­do­wał cza­sowy most drew­niany, dłu­go­ści
prze­szło kilo­me­tra, przez ogromną rzekę, ze zmien­nym pozio­mem i z piasz­czy­stym dnem. Więk­szość jego współ­pra­cow­ni­ków, nie wyłą­cza­jąc
pomoc­nika księ­cia Chił­kowa, póź­niej dłu­go­let­niego mini­stra kolei w Rosji, nazy­wała ten most wariac­kim, prze­po­wia­da­jąc, że znie­sie go
pierw­sza powódź. Tym­cza­sem most prze­trwał dobre 10–15 lat i roze­brano go
dopiero wów­czas, gdy obok sta­nął wresz­cie most z betonu i żelaza.
Prawda, że chwiał się on i skrzy­piał, co tak dzia­łało na nerwy, że
więk­szość podróż­nych wysia­dała przed mostem i poko­ny­wała go pie­chotą.
Ale stał! Jego chwiej­ność tak dzia­łała na maszy­ni­stów, że nawet
Annien­kow nie mógł zmu­sić ich do pro­wa­dze­nia pocią­gów w jak
naj­wol­niej­szym tem­pie: zwy­kle pociąg wcho­dził na most bar­dzo powoli, ale
maszy­ni­sta, uje­chaw­szy połowę drogi, zwięk­szał szyb­kość i pędem
prze­jeż­dżał na drugą stronę, od czego most trząsł się jak w febrze.
Wtedy Annien­kow zarzą­dził, żeby na kilka kro­ków przed paro­wo­zem szedł
przez most pie­szo nad­kon­duk­tor, trzy­ma­jąc w ręku zie­loną flagę.
Maszy­ni­sta oczy­wi­ście nie mógł go zgnieść i musiał dosto­so­wać szyb­kość
pociągu do jego kro­ków.


Z Czar­dżuju nad Amu-darią do Buchary droga bie­gnie przez Kara-kul
(czarne jezioro), pro­win­cję, skąd pocho­dzą tak bar­dzo cenione przez
panie kara­kuły. Nie jestem pewien, czy wie­dzą one, w jak bar­ba­rzyń­ski
spo­sób otrzy­muje się te ładne futerka! Otóż owcę, która ma za kilka dni
uro­dzić, przy­wią­zują do pala i sze­roką pałką biją po bokach i krzyżu,
póki nie­szczę­śliwe stwo­rze­nie nie poroni małych. Oczy­wi­ście wiele owiec
nie zdoła tego prze­żyć, wtedy je dorzy­nają.


Ponie­waż w podróży, którą mia­łem roz­po­cząć, mogłem potrze­bo­wać pomocy
admi­ni­stra­cji wschod­niej Buchary, zatrzy­ma­łem się tam, żeby omó­wić tę
sprawę z rosyj­skim agen­tem poli­tycz­nym przy emi­rze Buchary. Był nim
Cza­ry­kow, póź­niej­szy poseł rosyj­ski w Kon­stan­ty­no­polu, który dotych­czas
tam miesz­kał. Oka­zało się, że emir jest draż­liwy na punk­cie ety­kiety i że naj­le­piej będzie pro­sić o audien­cję, a ponie­waż dobrze wła­dam
języ­kami tadżyc­kim i tiurk­skim, oso­bi­ście wyja­śnić swe życze­nia.


Agent poli­tyczny zawia­do­mił zatem diwan-begiego (mini­stra dworu), który
przy­je­chał naza­jutrz poznać się ze mną, dowie­dzieć, jaki mam inte­res, i uprze­dzić o tym emira. Audien­cja była wyzna­czona na szó­stą wie­czo­rem
tego samego dnia. Emir przy­słał po mnie karetę dwor­ską, zaprzę­żoną w cztery białe konie i powo­żoną przez woź­ni­ców z koni. Poje­cha­łem w oto­cze­niu kon­nych i pie­szych sar­ba­sów (żoł­nie­rzy) buchar­skich oraz
kon­nych urzęd­ni­ków cere­mo­niału dwor­skiego. Wie­ziono mnie powoli przez
mia­sto do urdy (pałacu) emira, znaj­du­ją­cej się w środku sta­rego mia­sta.
W owych cza­sach Nowej Buchary (przy sta­cji kolei) jesz­cze nie było, a więc nie było nowego pałacu emira, domu posel­skiego, gdzie się potem
zatrzy­my­wali goście dwor­scy itd. Emir miesz­kał w sta­rym zamku obron­nym,
w któ­rym od setek lat miesz­kali jego przod­ko­wie, prze­ra­bia­jąc go w miarę
swych potrzeb lub upodo­bań.


W pierw­szej bra­mie stała straż hono­rowa, która zapre­zen­to­waw­szy broń,
sze­roko otwo­rzyła wrota na duże podwó­rze, oto­czone zabu­do­wa­niami
zaj­mo­wa­nymi kolejno przez woj­ska, zmie­nia­jące się co pewien czas na
war­cie zam­ko­wej. W dru­giej bra­mie stała straż przy­boczna emira, zło­żona
z ludzi naj­bar­dziej zaufa­nych, pod dowódz­twem udaj­czi­jów (adiu­tan­tów
oso­bi­stych) emira. Tam wysia­dłem z karety, pie­szo prze­sze­dłem przez
jesz­cze jedno podwó­rze i już razem z diwan-begim zosta­łem wpro­wa­dzony do
pokoju, gdzie ocze­ki­wał kusz-begi-par­wa­na­czy (naczel­nik sokol­ni­czych),
główny mini­ster i doradca emira. Po przy­wi­ta­niu i sakra­men­tal­nych
zapy­ta­niach o zdro­wie cesa­rza i jego rodziny par­wa­na­czy znik­nął,
zosta­wia­jąc mnie w towa­rzy­stwie diwan-begiego i innych wyso­kich
urzęd­ni­ków. Po chwili wró­cił, oznaj­mia­jąc, że emir (cha­zreti-dża­nob-oli
– święty peł­no­władca) prosi mnie do sie­bie.


Prze­szedł­szy jesz­cze dwa pokoje wysłane wspa­nia­łymi dywa­nami, lecz bez
żad­nych mebli prócz wąskich koł­de­rek jedwab­nych wzdłuż ścian i gdzie­nie­gdzie takichże podu­szek w kształ­cie podłuż­nych wał­ków, zna­la­złem
się w sali audien­cyj­nej.


Była to ogromna sala wysłana jed­nym olbrzy­mim dywa­nem, ze ścia­nami
śnież­nej bia­ło­ści i napi­sami z Koranu pod sufi­tem. Pod prze­ciw­le­głą do
wej­ścia ścianą stał tron na pod­wyż­sze­niu pod bal­da­chi­mem. O trzy kroki
od tronu, nieco z boku, usta­wiono fotel. Na tro­nie sie­dział emir, a przy
tro­nie z każ­dej strony stał jeden udaj­czij (adiu­tant). Tu rów­nież nie
było mebli. Świta, która mnie wpro­wa­dziła, zatrzy­mała się przy drzwiach,
zło­żyw­szy emi­rowi ukłon do samej ziemi. Skło­niw­szy się, posze­dłem ku
tro­nowi. Emir w tej chwili wstał, zszedł po stop­niach z tronu, przy­wi­tał
się ze mną, poda­jąc mi rękę i, popro­siw­szy, bym usiadł na fotelu, wró­cił
na tron. Usie­dli­śmy jed­no­cze­śnie, a świta sto­jąca przy drzwiach
natych­miast znik­nęła. Zosta­li­śmy w sali sami, tylko po bokach tronu
stali, jak dwa posągi, dwaj udaj­czije w czał­mach (białe tur­bany), w jaskra­wych cha­ła­tach, sze­ro­kich srebr­nych pasach i z cięż­kimi
zakrzy­wio­nymi sza­blami.


Emir Maho­med-Seid-Chan, wysoki, przy­stojny, czter­dzie­sto­letni męż­czy­zna,
tro­chę zbyt otyły, z cerą mato­wej bia­ło­ści, ze ślicz­nymi czar­nymi oczyma
i czarną brodą, zro­bił na mnie bar­dzo pozy­tywne wra­że­nie. Ubrany był w ciężki kaftan do kostek z aksa­mitu w jaskrawe kwiaty, zapi­nany na duże
złote guzy wysa­dzane dro­gimi kamie­niami i obszyty dokoła cięż­kim, kutym,
zło­tym galo­nem. Na ramio­nach miał galowe rosyj­skie szlify gene­ral­skie
woj­ska koza­ków ter­skich, do któ­rych był zali­czony w ran­dze gene­rała
dywi­zji; opa­sany był mięk­kim fan­ta­zyj­nym pasem ze zło­to­gło­wia, podob­nym
do daw­nych pasów pol­skich; na gło­wie zgrab­nie zwią­zany tur­ban z bia­łego
tiulu indyj­skiego, z wysoką białą kitą przy­twier­dzoną do tur­banu bogatą
spinką bry­lan­tową. Nogi odziane były w czer­wone, aksa­mitne, mięk­kie buty
z taki­miż cho­le­wami, wyszyte per­łami. Strój ten uzu­peł­niały dwie gwiazdy
bry­lan­towe orde­rów buchar­skich oraz nie­bie­ska wstęga Orła Bia­łego i łań­cuch orde­rowy na szyi z gwiazdą bry­lan­tową, w któ­rej zamiast Orła
Bia­łego pośrodku wsta­wiono pół­księ­życ na zie­lo­nym tle. Był to naj­wyż­szy
order, jaki dotąd otrzy­mał emir od dworu rosyj­skiego.


Po zapy­ta­niach o zdro­wie cesa­rza i jego rodziny wyło­ży­łem meri­tum
sprawy, w któ­rej przy­by­łem. Emir chęt­nie obie­cał mi wszelką pomoc ze
strony beka Dar­wazu, naj­bliż­szego Pami­rowi, lecz nie mógł się
powstrzy­mać od uwagi, w któ­rej wyczu­łem lekką iro­nię: „Musi pan bar­dzo
kochać naukę, jeżeli nara­żasz się dla niej na takie nie­bez­pie­czeń­stwa.
Wszak władca Kan­dżutu to herszt bandy zbó­jec­kiej i śmierć może być
naj­mniej­szym z nie­szczęść, jakie mogą pana tam spo­tkać”.


Póź­niej roz­mowa zeszła na inne tory. Emir cie­szył się, że pozwo­lono mu w tym roku poje­chać do Kisło­wod­ska na kura­cję, a potem do Jałty na kąpiele
mor­skie. Następ­nie dowie­dziaw­szy się, że kil­ka­krot­nie byłem za gra­nicą i znam dobrze wszyst­kie sto­lice, z zain­te­re­so­wa­niem roz­py­ty­wał o oso­bli­wo­ści każ­dej z nich i o wza­jemne sto­sunki naro­dów i rzą­dów.
Roz­ma­wia­li­śmy z początku w języku tiurk­skim, a potem emir prze­szedł na
tadżycki, któ­rym mówił chęt­niej. Godzina prze­szła nie­po­strze­że­nie na
przy­jem­nej roz­mo­wie, lecz emir, pochwy­ciw­szy moje mimo­wolne spoj­rze­nie
na zega­rek na ręku, począł się żegnać, życząc mi szczę­śli­wej Inszho-Ałło
(da Bóg) podróży i bio­rąc mnie za słowo, że odwie­dzę go, prze­jeż­dża­jąc
przez Bucharę.


Emir wstał, udaj­czije jed­no­gło­śnie coś krzyk­nęli (czego nie
zro­zu­mia­łem), drzwi naprze­ciw sze­roko się otwo­rzyły i wsy­pała się cała
świta z kusz-begim i diwan-begim na czele, skła­da­jąc emi­rowi pokłony do
samej ziemi. Emir zszedł z tronu i jesz­cze raz uści­snąw­szy mi rękę, stał
przed tro­nem, odpo­wia­da­jąc na trzy moje ukłony w dro­dze do drzwi. Potem
w oto­cze­niu świty wysze­dłem z sali.


Poprze­dzani przez diwan-begiego, prze­szli­śmy do innego pokoju, gdzie
stał olbrzymi stół, zasta­wiony miej­sco­wymi sło­dy­czami i naj­roz­ma­it­szymi
potra­wami kuchni buchar­skiej. Przy stole były tylko dwa krze­sła: dla
mnie i dla kusz-begi-par­wa­na­czego, który zastę­po­wał emira. Świta została
w innym pokoju, a diwan-begi pod­su­wał potrawy i gościł mnie przy stole.
Po chwi­lo­wym odpo­czynku wyszli­śmy do pokoju, gdzie pozo­sta­wi­li­śmy świtę,
i tu nastą­piła dla mnie chwila naj­nie­przy­jem­niej­sza.


Wie­dzia­łem, że każdy z Rosjan przed­sta­wia­jący się emi­rowi przy odjeź­dzie
z urdy otrzy­my­wał podarki wedle rangi i sta­no­wi­ska, skła­da­jące się z jed­nego lub kilku koni (do dzie­wię­ciu) z sio­dłami i z ład­nie wyszy­tymi
opo­nami oraz z pew­nej liczby cha­ła­tów, od dzie­wię­ciu do 81 (9x9 = 81).
Wszystko to odsy­łano do miesz­ka­nia obda­ro­wa­nego urzęd­nika; za
poda­run­kami zaś szli kupcy, pod­sta­wieni przez dostawcę dworu emira,
któ­rzy natych­miast, po ohyd­nym targu, odku­py­wali owe dary, wypła­cali
pewną sumę pie­nię­dzy, a rze­czy i konie wra­cały do skarbca i do stajni
emira. Była to zama­sko­wana łapówka, dawana „na odczepne”. Nie chcia­łem
brać poda­run­ków i mówi­łem o tym agen­towi dyplo­ma­tycz­nemu, lecz ten
odpo­wie­dział: „Trudno, taki jest zwy­czaj. Wiel­ko­rządca Tur­kie­stanu
przyj­muje obo­wiąz­kowo dwa razy do roku posel­stwo emira, które dostar­cza
mu nie tylko mar­nych cha­ła­tów, lecz także wspa­nia­łych futer, dywa­nów,
nawet dro­go­cen­nych dia­de­mów i bro­szek dla żony lub córki, i wszystko
bie­rze, nie uwa­ża­jąc tego za łapówkę. Taki zwy­czaj!”. Jadąc do emira,
posta­no­wi­łem nie brać konia pod pozo­rem, że naza­jutrz, wyjeż­dża­jąc
koleją w dal­szą drogę, nie mógł­bym go z sobą zabrać, nato­miast hańbą
byłoby dla mnie sprze­dać albo porzu­cić konia poda­ro­wa­nego przez emira.
Odmowa taka była w guście wschod­nim i mogła się spodo­bać. Ale jak
postą­pić z cha­ła­tami, nie wie­dzia­łem, licząc, że w ostat­niej chwili coś
przyj­dzie mi na myśl.


Otóż kie­dy­śmy wyszli na dzie­dzi­niec, stały tam już trzy konie w ozdo­bio­nych tur­ku­sami uzdecz­kach pod wspa­niale wyszy­tymi opo­nami i kilku
ludzi, trzy­ma­ją­cych całe stosy cha­ła­tów. Par­wa­na­czy, poka­zu­jąc konie i poda­runki, powie­dział, że cha­rzeti dża­no­boli prosi mnie, bym przy­jął te
rze­czy na pamiątkę miłej zna­jo­mo­ści. Odpo­wia­dam, dzię­ku­jąc za gościnę i wyja­śnia­jąc, dla­czego nie przyjmę koni. Potem pod­cho­dzę do czło­wieka
naj­bli­żej sto­ją­cego z cha­ła­tami, biorę leżący na wierz­chu cha­łat ze
zło­to­gło­wia i wkła­dam go na plecy par­wa­na­czego, mówiąc: „z wdzięcz­no­ścią
przyj­muję upo­minki emira i dzielę się nimi z tobą”, drugi cha­łat
zarzu­cam na plecy diwan-begiego itd., aż do ostat­niego wszyst­kie
roz­daję. Stro­piony par­wa­na­czy przez chwilę mil­czy, potem odru­chowo
gła­dzi się po bro­dzie i mówi: „Daulétyngiz ziadá buł syn” (Niech twoją
potęgę pomnoży Bóg). Za nim powta­rzają to inni obda­rzeni, ja zaś po
powyż­szej ope­ra­cji sia­dam do karety i odjeż­dżam z tą samą świtą, z którą
przy­je­cha­łem, z tą jedy­nie róż­nicą, że wszy­scy obda­rzeni, według
zwy­czaju, na wierzch swych ubrań mieli nało­żone daro­wane cha­łaty.


Na drugi dzień rano zja­wił się kusz-begi-par­wa­na­czy i w imie­niu emira
wrę­czył mi order „Zło­tej gwiazdy Buchary” pierw­szej klasy i patent,
pod­pi­sany wła­sno­ręcz­nie przez emira.


Od tego czasu emir oka­zy­wał mi szcze­gólną sym­pa­tię. Odwie­dza­łem go przy
każ­dym prze­jeź­dzie przez Bucharę, lecz poda­run­ków ni­gdy mi już nie
pro­po­no­wano. Ulu­biony syn emira, uznany przez rząd rosyj­ski za następcę
tronu buchar­skiego, wycho­wy­wał się w kor­pu­sie kade­tów w Peters­burgu, pod
suro­wym dozo­rem puł­kow­nika Dio­mina, który chciał z niego zro­bić
Spar­ta­nina. Emir czę­sto prze­sy­łał synowi przeze mnie pie­nią­dze na drobne
wydatki i zawsze pro­sił, abym jak naj­czę­ściej go odwie­dzał. Gdy chło­piec
skoń­czył pięt­na­ście lat, emir zabrał go z kor­pusu, gdyż jak mówił, czas
było go oże­nić. Bli­żej pozna­łem emira w Moskwie, w cza­sie koro­na­cji
Miko­łaja II. Zarzą­dza­łem wtedy kan­ce­la­rią wiel­ko­rządcy Tur­kie­stanu,
któ­rym był baron Wrew­ski. Że zaś emir Buchary i chan Chiwy byli rów­nież
zapro­szeni na koro­na­cję, lecz z zasady kon­tak­to­wali się z wła­dzami
cen­tral­nymi tylko przez kan­ce­la­rię wiel­ko­rządcy, w spra­wach służ­bo­wych
widy­wa­łem obu tych dostoj­ni­ków codzien­nie. Emir był czło­wie­kiem
zrów­no­wa­żo­nym i bar­dzo tak­tow­nym; umiał sobie wszyst­kich zjed­nać i już w cza­sie koro­na­cji uzy­skał tytuł wyso­ko­ści, zrów­nany z ksią­żę­tami krwi.
Chan Chiwy był bez ambi­cji i inte­re­so­wał się tylko wła­snym dobro­by­tem.
Wkrótce po koro­na­cji wysłano mnie na Daleki Wschód i już ni­gdy wię­cej
nie widzia­łem tych cie­ka­wych ludzi.



  
    	
      
    Ponie­waż w zatoce Uzun-Ada był niski stan wody i w cza­sie wia­tru
wie­ją­cego od brze­gów, który wodę z zatoki wywie­wał, więk­sze statki nie
mogły tam wpły­wać, przeto z bie­giem czasu linię kole­jową i port
prze­su­nięto bar­dziej na pół­noc, do Kra­sno­wod­ska. ↩
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